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ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem podaję do ©gólnej wiadomośoi osób zainteresowa­

nych, że b. mój pracownik i przedstawiciel w Płocku p. Wiktor 
Jabłoński tamże zamieszkały przy ulicy Kolegjalnej J\& 18 prowa 
wadząc z mego ramienia pomocnicze prace, parcelacyjne dóbr ziem­
skich, nadużył mego upoważnienia, nie wywiązując się należycie 
z powierzonych mu spraw oraz z rachunków pieniężnych z które­
go to tytułu zmuszony byłem w dniu 21.XII. 1926 roku cotnąć 
rejentalnie wydane uprzednio p. W, Jabłońskiemu pełnomocnictwo, 
kierując całą sprawę na drogę sądową.

BIURO PARCELAÇYJNO - AGRARNE

JOZEF KÜBIN
Warszawa, Mokotowska 51 m. 53.

Wiadomości poi «tyczne i gospodarcze.
(Telefonem od własnego 

Sien ny Prezydenta Rzeczyposp.
Z okazji Imienin Prezydenta Rze­

czypospolitej część dzierników sto­
łecznych zamieszcza jego portrety 
i poświęca mu specjalne, okolicznoś­
ciowe artykuły.

Pan i-rezydent oświadczył, te 
Imieniny^ ohoe spędzić w gronie ro- 
dżinem w Spalę, dokąd się udił.

To tet sanieohano wszelkich fe­
stynów i przyjęć oficjalnych z tego 
powodu-

We wszystkich garnizonach.
We wszystkich garnizonach w 

' ałym kraju odbędą się dziś poga­
danki dla żołnierzy poświęcone tyciu 
1 czynom obecnego Prezydenta Rze- 
°*ypospolitej p. Dr. Prof. Ignacego 
Mościckiego, jako Najwyższego 
Zwierzchnika Armji Polskiej z racji 
jego dzisiejszych Imienin.

"Do Spały.
Ministrowie Meysztowicz, Niezaby- 

towski i Kwiatkowski wyjechali dziś 
do Spały dla złożenia życzeń imieni­
nowych Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej.
Odjazd posła czechosłowackiego.

Wczoraj poseł Czechosłowacki 
Flieder opuścił Wars awę, Odjeżdża-

korespondenta z Warszawy), 
jącego posła żegnali na dworcu wyż 
si urzędnicy M. S Z. i członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Poseł Flieder jak wiadomo udaje 
się na nową placówkę dyplomatycz 
ną do Sztokholmu

Zmiany w Min. Spr. Zagr,
Część prasy warszawskiej przy­

nosi wiadomość o zmianach jakie 
mają nastąpić w Min. Spraw zagra­
nicznych, a mianowicie: Poseł pol­
ski w Rtdte p. K źmński ma opu 
ścić zajmowane stanowisko. Miejsce 
jtgo obejmie dyrektor departam- ntu 
politycznego p. Tadtusz Jachowski. 
Poseł polski w Helsiogforsie p. Ty­
tus Filipowicz ma opuścić «we sta­
nowisko i zająć w Warszawie opróż­
nione miejsce po p. Jackowskim. 
Naczelnik Wydziału Zachodniego 
p. Kamer ma objąć stanowisko radcy 
w poselstwie polskim w Berlinie.

Pośwlęczenie Grudziąckiego Banku 
Rolnego

Minister Reform Rolnych p. Sta­
niewicz wyjechał wczoraj z Warsza­
wy do Grudziądza na otwarcie od­
działu Grudziąckiego Banku Rolnego.

Szantaż polityczuo-towarzyskî.
GDANSK 12 (Tel. wl), Koła 

dobrze poinformowane twierdzą, że 
skandal narodowy, którego ośrodkiem 
stała się skarga sądowa komisarza 
Policji i pułkownika Heidelbrecha 
Przeciwko Wysokiemu Komisarzowi 
Ugi Narodów Van Hamelowi jest 
*wykłym szantażem towarzysko-poli 
^cnym, jaki zainicjowały pewne kola 
Polityczne, którym by zależało na

ustąpieniu p. Van Hamela z Gdańska.
Podobno puł. Heidelbrech iuż od 

6-ciu lat stara się o rozwód z żoną, 
ale nie wnosił go ponieważ nie mógł 
przeprowadzić tej sprawy na dogod 
nych dla siebie warunkach finansowych 
Aż dopiero obecnie wniósł skargę 
o zburzenie swego szczęścia rodzin­
nego.

Sąd Marszałkowski w sprawie posła 
Wojewódzkiego.

Warszawa, 1.2 (tei. wi). Pod 
przewodnictwem wicemarszałka Da- 
■jyńskiego zebrał się wczoraj Sąd 
Marszałkowski w celu rozpatizenia 
8Prawy posła Wojewódzkiego. Sąd 

p, Daszyńskim stanowią posło­

wie Chaciński i Poniatowski. Sąd 
wysłuchał ursędnika w Min. Spraw 
Wewnętrzny eh p. Suchecka i urzęd­
nika p. Swieniewioza, którzy w roku 
1923 byli funkcjouarjuszami biuro­
wymi defensywy.

Czyżby dalszy spadek dolara?
WARSZAWA 1.2 (Tel. wł.) M* 

”°»or»|1Łn giełdate w.m.wsKiej 
«Wał w dalszym ciągu spadek dola- 
T* ^osiadacie dolarów rzucili na ry- 
?t,k wielkie ich ilości, co jeszcze 
*ui8 obniżyło. Obracano dolarami po 
'.fA Wobec tego posiadacie iwró*

1 si§ do Banku Polskiego, który

płacił 8,8/. Wielki napływ dolarów 
zmusił kierownictwo Banku Polskie­
go do uruchomienia aż 3-oh okienek, 
ale jak pisze prasa, nie zdołann w 
ten sposób załatwić wszystkich inte­
resantów, którzy przy tych okien­
kach potworzyli długie ogonki,

ZAWIADOMIENIE.
Na ogłoszenie p. Józefa Kobina z dn. 29 stycznia b. r. podaję do 

wiadomości, że z p. Józefem Kubinę n zerwałem stosunki, polegające na 
finansowaniu jego przedsięwzięć, po przekonaniu się, że tenże do żadnych 
czynności parcelacyjnych przez Min. Reform rolnych upoważnionym nie 
został. Prowadzenie przeto przez p. Kubina jakichkolwiek prac parcela 
cyjnych stoi w kolizji z Prawem, dotyczącem reformy rolnej, z tej prze­
to też przyczyny wszelkie pełnomocnictwa p Kubina mają taką samą war­
tość, jak jego czynności osobiste. Twierdzenia zaś o niewywiązaniu się 
z rachunków, są zwykłem oszczerstwem, za które pociągnę p. Kubina 
do odpowiedzialności sądowej. Rzucone na mnie oszczerstwo ma swe 
źródło w tern, że zamiast „pracować z ramienia“ nieuprawnionego p. Kubina 
rozpocząłem prace parcclacyjue samodzielnie za wiedzą Min Reform Roln. 
wskutek czego p. Kubin pozbawiony został tak mojej fachowości, jak też 
i możnością dalszego eksploatowania moich funduszów. W IKTt R JABŁOŃSKI. 
—Płock, Kolegialna 18.

Nacjonaliści niemieccy w gabinecie 
Rzeszy.

BERLIN, 2.1 (tel. wł.). Hinden­
burg na wniosek Marxa podpisał no­
minację Hargta na wicekanclerza 
i ministra spraw zagranicznych i von

Kendha na miuistra spraw wewnętrz­
nych. O y dwaj ci nowi ministrowie 
należą do obozu nacjonalistów nie­
mieckich.

Sprawa twierdz Wschodnich.
PARYŻ, d. 1.2 (Tel. wł.). Dziś 

o godz 4 odbędzie się posiedzenie 
Rady Ambasadorów, na którem po­
wziętą zostanie decyzja co do roz­
brojeni Niemiec.

BERLIN, 1.2 (Tel, wl). Wczoraj 
Gabinet Rzeszy o godz. 12 w połud­
nie po wysłuchaniu referatów Stres- 
semana i Gesslera zatwierdził pro­
ponowane przez nich nowe instruk­
cje dla gen. Pawelsa.

Według informacji powag rząd 
Rzeszy postanowił ustąpić ra rzecz 
żądań Konferencji Ambasadorów.

BERLIN, d, 1.2 (Tel. wl .). Rząd 
niemiecki zgodz'ł się na parę ustępstw 
w sprawie fortyfikacji wschodnich, 
aby tylko nie dopuścić do umawia­
nia sprawy tej na Lidze Narodów.

Największą trudność przedstawia 
sprawa .fortyfikacyj, odległych o 50 
kilometrów od Królewca.

Lloyd George jedzie do Sowietów.
LONDYN, 1.2 (Tel. wl.). Wie­

lokrotnie odkładana podróż Lloyd 
George’a do Rosji Sowieckiej, jak 
pisze prasa angielska, dojdzie obec­
nie do skutku w marcu lub kwietniu.

Lloyd George uda się najpierw do 
Berlina i Warszawy, , gdzie zabawi 
dni kilka, a potem p o j e d z i e do 
Moskwy.

Wielka radość w Niemczech! Kontrola 
wojskowa sprzymierzonych skończyła si^.

BERLIN, 1.2 (Tel wł). O g. 12 ej 
W nocy z 31 stycznia na 1 go lutego 
skończyła się kontrola wojskowa 
Międzysojuszniczej Komisji Kontrol* 
nej.

Równocześnie z nią skończyło się 
też urzędowanie tak zwanej Komisji 
Pokojowej, organu minlsterjum Reich- 
shwehry, ustanowionego dia łącznoś­
ci z Międzysojuszniczą Komisją Kon­
trolną i wykonywania jej poleceń,

Stało się to na mocy uchwał po­
wziętych w Henewie, a w związku 
z podpisaniem przez państwa t. zw. 
Paktu Zachodniego w Locarno.

W całych Niemczech panujt 
z tego powodu wielki jubel i radość.

Prasa pisze, że jest to pierwsza 
jaśniejsza chwila jaką od lelu lat, 
bo od wybuchu wojny światowej 
Niemcy zapisać mogą w historji 
swego kraju i Narodu.

Wojska angielskie płyną do Chin
LONDYN) 1.2 (tel. wł.). W dniu 

wosorajssym. jak donosi prasa, wy­
płynęły 2 pułki piuohoty indyjskiej 
s Kalkuty do Chin.

W nocy a niediiJi na poniedaia- 
łek wyjechała na transportowcach 
csęść 13 dywisji piechoty królew- 
rkiej z przeznaczeniem do Chin,

Z giełdy Warszawskiej'.
WARSZAWA, dn. 1.2 (tel. wł.) 
Na wczorajszej giełdzie warszaw­

skiej płacono:
1 doi. St. Zj. A.P. — — 8 90; 8.92; 
1 funt sst, — — — — 48 45; 
100 łf. franc. — — — — 85.30; 
100 łf. rew. - — — 1T2 35;
4ł/i% IMy łisL ziem, przedw. 43.25.

Na wczorajszej giełdzie wieczor­
nej nieoficjalnej teodencja na akcje — 
nieco słabsze; obroty — ożywione; 
na listy zastawne rôwn’et tendencja — 
słabsza; waluty i dewizy obce — 
słaba

1 doi. St. Zj. A.P. — — — 8.87;
47>7o »ast. siem. przedw. 42 00; 
100 rb. zł. — — — — 465.00; 
100 rb. fir. — — — — 276,00;

Na wczorajszej giełdzie - towaro­
wo zbożowej płacono:
Żyto— — - — — _ 41.10;
Pszenica — — — — — 54.25;
Owies poznański — — — 33.UQ;
Jęczmień— — — _ _ 37 00,

Obroty — Słabsze; usposobienie— 
spokojne.
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0 ustawę przeciwko
Wielokrotnie już podkreślaliśmy 

na lem miejscu anarchję pojęć, któ 
ra zapanowała w naszych stosunkach 
społecznych pod wpływem szeroko 
rozpowszechniającego się, a tak mod­
nego u nas radyKanzmu i princypja- 
lizmu. Nasza lewica powyciągała 
gdześ z szaf jakieś zakurzone ha­
sła, ogłosiła je jako świętości niety 
kaine i pou tym kontem zaczęła 
układać ogólny tok spraw państwo­
wych. Tu, ze te hasła tak często 
wypaczały życie, ze tworzyły rażące 
nonsensy życiowe, które nas ośmie­
szały ogólnie, to nic nie znaczyło. 
Grunt aby święta zasada me zosiaia 
naruszona. A gdy grupy prawicowe 
starały się wykazać, że ów „święty 
princyp” to zwykły drewniany bałwan, 
któremu cześć odaają oni. iewicow-

II z powrotem. Widzimy tu jeden 
z tak licznych szczegółów, towarzy­
szących od długich lat taktyce gru­
py, będącej dziś przy rządzie. Tak­
tyka ich postępowania dąży zupełnie 
w inną stronę, a życie i jego twar­
da konieczność chwyta za kark i kie­
ruje na właściwą drogę. Lecz ile 
to kosztuje nasz kraj? Tak 
było i w tym wypadku. Może więc 
tak ciężko i drogo zdobyte doświad­
czenie skłoni nasz rząd do zajęcia 
się zgłoszonym przez Z. L. N. pro­
jektem ustawy przeciw komunistom, 
który poniżej podajemy. Lewicowi 
fanatycy będą z pewnością i teraz 
protestować, lecz nie należy się te­
mu dziwić: manjaków życie nie ule­
czy, tylko szpital.

Art. 1. Winni zamachu na istnie-
cy, ludzie niby postępowi — to na- 
zywano to rt.akcją, lub najczarniej­
szą reakcją i dyskusja była skończo­
na. Wyliczyć te wszystkie nonsen­
sy zajęłoby zbyt wiele czasu.

Jednym z nich był stosunek do 
komunizmu. Wolność przekonań w 
pojęciu naszej lewicy powinna być 
absolutna i nićzem nieskrępowana, 
choćby skutki tego godzJy w istnie­
nie państwa. Równocześnie jednak 
w świetle tych samych pojęć walka 
klas oznaczała, że jedna klasa może 
atakować drugą i ile jej się żywnie 
podoba. Jednakże tej atakowanej 
klasie bronić się nie wolno — broń 
Boże! Taka obrona to kontrrewo­
lucja, hydra burżujska, faszyzm i co 
kto chce,

Stosownie do tego działalność 
komunistów rozpatrywali nasi „po­
stępowcy“, jako coś ideowego, jako 
jenen z przejawów walki klas, i zaw­
sze i State jannajgoręcej protestowali 
kiedy jakikolwiek rząd, czy oboz, wy 
stępował z projektem zwalczania ko 
munizmu. Komunistom atakować 
państwo wolno — państwu bronić atę 
nlewomo —• oto kuintessencja logiki 
naszych sfer „postępowych. To, że 
oni .ideowi“ działacze komunistycz 
ni brali sute wynagrodzenie ud ościen­
nego państwa — to nic, to, że w ra­
zie ich zwycięstwa p erwsi socjaliści, 
lak to było tam na Wschodzie, sta­
liby się ich ofiarami — to również 
nic nie znaczy, wobec doniosłości 
utrzymania świętości pnncypu.

Kiedy jesiemą ub. r. uchwalano 
pełnomocnictwa dla rządu i zmienia­
no Konstytucję, giupy prawicowe 
zgłosiły wniosek, domagający się 
ograniczenia wolności poselskiej w 
razie, jeśli działalność posła ma ce- 
chy antypaństwowe. Ograniczy^, wol­
ność ? Ani mowy ! Ták postawili 
kwestję lewicowcy, rząd p. Bartla 
wcale na to nie nalegał i sprawa 
upadła. Dopiero, gdy pożar miał 
już wybuchnąć, życie zmusiło te­
goż p. Bartla, czy też gabinet w któ­
rym on zasiada, do wydania decyzji, 
aby posłów uwięzić. Ale tu znów 
wyszły wątpliwości prawne, otąd 
długa korespondencja i bieganina od 
p. Rataja do Mm. Sprbwiedliw ..•••

jący w Rzeczpospolitej polskiej ustrój 
polityczny lub społeczny, a w szcze­
gólności:

a) winni wejścia w stosunki z o- 
sobami i organizacjami, znajdującemi 
się za granicą, w celu otrzymania 
instrukcji i wszelkiego rodzaju pomo­
cy dla przygotowania rewolucji ko­
munistycznej.

b) winni świadonego udzielania 
pomocy organizacji zagranicznej, któ 
ra ma na celu przygotowanie rewo­
lucji komunistycznej, ulegną karze, 
przewidzianej w obowiązujących usta­
wach karnych na terenienle Rzeczy­
pospolitej polskiej za zamach na ustrój 
państwowy Polski.

Art. 2. Wszelkie Związki, stowa­
rzyszenia, partje, grupy i organizacje 
wykazujące w swej działalności dąże­
nie do wprowadzenia w życie celów, 
wskazanych w art. 1-ym mają być 
zamknięte i rozwiązane z decyzji mi­
nistra spraw wewnętrznych.

W sprawach tych służy odwołanie 
do Najwyższego trybunału administra­
cyjnego.

Art. 3. Członkowie ciał samo­
rządowych, którzy:

1) uważają się za przedstawicieli 
Związków, siowarzyszeń, partii, grup 
i organizacji, zamknutých lub roz­
wiązanych na podstawie art. 2 go:

2) są członkami tych organizacji lub
3; pozostaną w stosunku zależno^, 

ci od nich,—zostaną pozbawieni man- 
datów, na mocy decyzji właściwych 
władz nadzorczych.

Art. 4. Listy kandydatów do sej­
mu i senatu, oraz do ciał samorżą- 
dowych, które zostaną oznaczone 
nazwą, wykazującą ich związek ze 
Związkami, stowarzyszeniami, partja- 
mi, grupami i organizacjami, zamknlę- 
temi lub rozwiązanemi na podstawie 
art. 2-gO, lub których zależność od 
tych organizacji zostanie w jakikol­
wiek inny sposób ustalona, będą uzna­
ne za nieważne, na mocy decyzji 
właściwych komisji wyborczych.

Art 5. Ustawa mniejsza wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Art 6. Wykonanie ustawy po­
wierza się ministrowi sprawiedliwości 
i ministrowi spraw wewnętrznych.

Ki. Konarski

LISTY DO REDAKCJI.
List Kz. Prefekta Br. Lutyruktego do uczniów Gimn im W. Jagiełły, 
Ich Rodziców i Opiekunów, przyjaciół szkoły, oraz młodzieży wszyst 

kich innych zakładów średnich i powszechnych w mieście błocku.
O bob o di ora z wielką uioosystoś- 

cią i entuzjazmem pracz całą Polskę 
200-oa rocznica kanonizacji Św. Sta- 
niiiaii* Kostki, patrona młodzieży 
polskiej, wkłada na kaidego mło­
dzieńca i panienkę pewne tzczegóL 
ne obowiązki. — Częściowo też mło 
dzież tym cbowiążkum jut zadusyć- 
uozymła, ożyto przez wz.ęcie udziału 
w wielkich uroczy ściach Rosttoła­
skich, ożyto przez zwój współudział 
w solennem obchodzie nowenny ku 
czci Św. Młodzieniaszka w Katedrzj 
Płockiej w m-ou listopadzie, ożyto 
wreszcie przez urządzanie podniosłej 
akademji ku ozci Świętego w dniu 
18 listopada.

Wielkie jednak uroczystości, a do 
rzędu tych musimy przede wszystkim 
aaiiozyć obchodzoną w bieżącym ro- . 
ku r » kolny dp 200-roozuicę kanonizacji I 
iw, Stanisława Kostki, mają to do !

siebie, że pobudzają i naglą do czy­
nów wielkich i podniosłych, pngną 
się niejako uwiecznić w pamięci po­
tomności. — Takim właśnie czynem, 
którego realizacji domaga się chwila 
obecna, jest zebranie odpowiedniego 
f jndufzu na restaurację i dokończe­
nie ołtarza św. Stanisława Kostki w 
Katedrze Płockiej.

Obecny ma-murowy ołtarz, jak 
ogólnie wiadomo, został wzniesiony 
w roku 1900 przez młodzeż ówczes­
nych szkół średnich płockfch, ale 
wobec wyczerpania się funduszów 
nie żostał wykończony całkowicie. 
Wojna europejska, a następnie pol- 
sko-bokzawioka sparaliżowały wszel­
ką myś1 w tej sprawie, aczkolwiek 
rzecz sama zawsze była realną.

Chwila obecna, a zwłaszcza tego­
roczny Jubileusz ku czoi św. Stani­
sława Kostki, uraz okoliczność prze­

niesienia drogich nam wszystkim Po­
lskom Rei kwji, do miejsca urodze­
nia Świętego, przypomina obowiązek 
dokończenia rozpoczętego dzieła, 
mianowicie dokończenia ołtarza św. 
Stanisława Kostki w Katedrze Płoc­
kiej i wkłada ten obowiązek na mło­
dzież wszystkich szkół płockich, a w 
pierwszym rzędzie na uczniów gim­
nazjum im. Władysława Jagiełły, 
a to z tego względu, że gimnazjum 
Jagiełły jest pierwszą polską szkolą- 
średnią w Płocku, powstałą na gru­
zach wrogiej wszystkiemu co polskie 
szkoły rosyjskiej i że 
w gronie pierwszych uczniów tej 
Sokoły znajdowali się fundatorzy 
i ofiarodawcy ołtarza św. Stanisława 
Kostki.

Ponieważ sprawa omawiana wy­
maga zebrania wększego funduszu, 
a miesięczna 10-grcszowe składki, do 
jakich ni ten cel obowiązali się 
uczniowie Gimnazjum Wł. Jagiełły 
na Walnem Zebraniu Stowarzysze­
nia Koleżeńskiego w dniu 22 grudnia 
ub. roku, nie wystarczą, — przeto 
projektuję urządzić w czasopiśmie 
„Do Czynu" t. z w. „Łsńcuch Praso - 
wy" czyli otworzyć imienną listę I 
cfiarodawców, wzywając pojedyńcze |

osoby spośród Zarządów wszystkich 
Sakół w w Płocku, Gron nauczyciel­
skich, Rad Rodzicielskich Przyjaciół 
szkoły przy szkołach, szkól oraz uczą­
cej się Młodzieży do złożenia na cel 
powyższy jednorazowo znaczniejszej 
ofiary. Wspólna ofiara, choćby nawet 
była groszową wiele może. Jestem 
pewny, że w ten sposób zebranie 
funduszów pójdzie szybko i raźnie, 
a Młodzieży da możność do wywią­
zania się ze swych obowiązków 
względem swego Patrona

Ks, Br, Lutyński
Prefekt Gimnazjum im. Wł. Jagiełły.
Urzyp, Red. Redakcja „Do Czynu“ 

pragnąc przyczynić się do podjęcia 
dzieła, zainiojonowanego przez Ks. 
Prefäkta Lutyńskiego, a mianowicie 
dokończenie budowy ołtarza św. Sta­
nisława Kostki w Katedrze Płockiej 
otwiera drukowanie, począwszy od 
numeru najbliższego „Łańcucha Pra­
sowego”, czyli hsty ofiarodawców 
i składanych przez nich oiar oraz 
zobowiązuje się przekazywać złożone 
na ręce Redakcji ofiary do powoła­
nej ad hoc sekcji przy Solidacji Mu- 
jańskiej uczniów gimnazjum im, Wła­
dysława Jtgiełły w Płocku.

i Wykonawcy czuli się we właści­
wym żywiole, odtwarzając tę kroto- 
ohwilę. Rola Melcera należy, bez 
wątpienia do r.ędu najlepszych z re­
pertuaru p. Jaremy. Artysta miał tu 
możność wykazać swe zdolncś u z naj­
lepszej strony, zachowując przy tern 
odpowiedni umiar iitystyczny. Nieco 
karykaturalne, lecz kipiące życiem 
i dobrze zaobserwowane postacie 
małżonków Rejaerów, stworzyli pp. 
Lwowski i Orzecka. Poprawną syl­
wetkę córki Rejnerów odtworzyła p. 
Karpo wiczówna. Sporo uczucia wnio- 
sia p. M 'glioki do roli córki krawca.

Należyte zrorumknie i artystycz­
ną po w ciągli w ość w roli Stercówny 
wykazał* p. Bobrowska. P. Pt reda 
(Śonnberg) otrzymał rolę, odpowia- 
dają ą w zupełności jego tempera­
mentowi odtwórczemu.

Z bogatej galerji f gur dalszopla- 
nowych wyróżnili się przed^wszyst- 
kiem: p. Hryniewicz (w rolach mi­
nistra i majstra krawieckiego), uwy­
datniając w odtworzeniu tych posta­
ci bogactwo cwych środków w kie­
runku charakterystyki. P. Mor^no- 
wicz, w roli Silberberga, p. G ułcgow- 
aki w roli Z mki, p. Borkowski i inni.

Dekoracje raz jeszcze wykazały 
dużą staranność kierownictwa nasze­
go teatru w kierunku urozmaicenia 
i pomysłowości (okno na dachu w 
akcie pierwszym, ze specjalnem 
oświetleniem). Rzeżyserja p. Mie 
ozyńskiego doskonała.

ZfMf Zwiąiiu Liniowo " ’ ..
W niedzielę ubiegłą na sali To w. 

Rolniczego, odbyło się zebranie powia­
towe członków i sympatyków i Związku 
Przewodniczył p. Baliński. Przemawiali 
posł., ppz. Świecki Sawicki i Mierzejewski.

P. Świecki — w dluźszem przemó- 
niu zwrócił uwagę na niektóre punkty 
programowe stronnictwa. Główne punkty 
które zjednoczyć winny wszystkie ży­
wioły narodowe po przewrocie majo­
wym, to uznanie religji katolickiej, nie 
tylko za równorzędną w stosunku do 
innych wyznań — lecz i za panującą, 
tylko bowiem jednolitość etyki, opartej 
na roligji i wyrastająca na tern tle 
uczuciowość, pozwoli narodowi zdobyć 
się na prawdziwą sanację moralną. 
Dragi, nie mniej ważny punkt, to jedno­
litość narodowa, zapewniająca osiągnię­
cie wspólnego frontu w stosunku do 
mniejszości narodowych. Właściwy 
swój punkt widzenia na tę sprawę 
mówca określa jako — niemożność fo- 
rytowania mniejszości — kosztem dóbr 
kulturalnych i materjalnych narodu pol­
skiego, forytowania żywiołów mniej­
szościowych kosztem polskości. Wresz­
cie punkt ostatni —- to formowanie na 
tych zrębach podwalin państwoścj. 
Analizując stosunek swego stronnictwa 
do rządu obecnego mówca, stwierdza 
to 2w, budowo . Narodowy nie mężo

Z TEATRU.

Í („Dobrze skrojony frak“ ■— G. Dregely — sobota).
„Krotochwila" jeszcze z zakresu 

lamp naftowych, jak to nam dtm n 
strują na scenie... Niewiele jednak 
straciła na aktualności, „dobrze skro­
jony frak* bowiem i dzisiaj oddaje 
wielu ludziom nieocenione usługi. 
Jedynie tylko zbytnie uwydatnienie 
praez autorr.—betbrzeżnego przedzia­
łu pomiędzy stanowiskiem społecz- 
nem czeladnika krawieckiego—a mi­
nistra—może budtić pewne podej­
rzenia, że Vrotocbwila „trąci myszłrą", 
gdyż wskutek demokracji współ­
czesnej, przedtiał ten znakomicie się 
zatarł, a n i stanowisku ministrów 
przyzwyczailiśmy się do różnych nie­
spodzianek, pozostawiających daleko 
poza sobą w tyle—karjerę Melcera.

Jedno się tylko n<e zmieniło, a mo­
że nawet pogorszyło, to stanowisko 
inteligenta. Dr. 14. Sonnberg w wielu 
wvpadtach i dzisïai, a może częściej 
jeszcze, niż za dawnych czasów, słu­
ży za szczebel do knrjery dla Mel­
cerów, którzy wyzysku;ą jego inte­
ligencję w sposób bardziej brutalny, 
b a równowatn ka, w postaci stano­
wiska „radcy tajnego —dworu“.

Pozatem krotochwila odznacza się 
dużym rozmachem satyry oznym, otwie 
rającym szerokie perspektywy na 
przyszłość. Zh«j.duj£iný tu zsrys ko­
bity współczesnej (córka majstra 
krawieckiego), która poświęca Sunn- 
berga i jego prawdziwą miłość, dla 
człowieka „czynu“ (Melcera), docho­
dzącego do karjery za wszelką cenę, 
bez przebierania w środkach. Wi­
dzimy tu również bogatą galerję do­
robkiewiczów i ich satelitów, bałwo­
chwalczo welb ących powodzenie ży­
ciowe w dostaci wschodzącej gwiazdy 
Melcera.

Dzieje tego bałwochwalczego sto­
sunku stanowią istotną treść sztuki, 
a perypetie, towarzyszące d. ar jerze 
Melcer«, wznoszącego s!ę z nizin cze­
ladnika krawieckiego, do wyżyn mi- 
nisterjalnych, dostarczają autorowi 
bogatego materjału, stają s ę praw­
dziwą kopalnią komizmu, podnosząc 
wysoce wartość krotoohwili.

Ostrze satyry autora nie oszczę­
dza nawet dr. Sonuberga. reprezen­
tanta najwznioślejszych ideałów, któ­
ry w swej bezwzględnej walce o praw­
dę życia, w końcu ulega i przytło­
czony ofirrowanem mu stanowiskiem 
„radcy Tweru"—-staje pokornie w rzę­
dzie satelitów, wo ągoiętych w orbi­
tę szczęśliwej gwiazdy Melcera.

Wszystkie te zmagania się i wal­
ki autor traktuje pogodnie, z pobłaż­
liwym uśmiechem, wykazując duże 
poczucie humoru, które dochodzi 
niekiedy do ujawnienia momentów 
prawdziwie tragicznych.

Ołość. pomimo przenikającego 
zewsrąd komizmu, nie odznacza się 
bynajmniej tonem f «nowym, nie 
pozbawiona chwilami sentymentr 
i nastrojí dramatyesnych,
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w sprawie iirwMa 
otolu Mei.

Racjonalna organizacja kupna i sprze­
daży zboza jest jedną z najdonioślej­
szych ze wzdJędu na swoją powszech­
ność obejmującą całą bez wyjątku lud­
ność. Jedna trzoci* naszej ludności 
spożywa a 2/8 spożywa i produkuję zboża. 
Obliczając zasiew i zużycie zboża, jako 
paszę dla inwentarza rolniczego, lecz 
biorąc pod uwagę, że dzisiaj nawet 
ubogi rolnik, wyjątkowo już tylko po­
sługuję się wiasnemi ziarnami, obliczać 
należy obrót zbożem w wymianie hand­
lowej i przerobie przemysłowym dla 
wewnętrznego spożycia w następujących 
cyfrach:
lubości 3Ü iOMOÖXU q. iyta MZMOOOq.

„ 30 0011.000X03 q, pileniu = lOBdOO q.
„ 3fl.MOO.OjOXC4 q. jezmisnia—1Z.000 006 q.

Reszta produkcji jest cyfrą uzależ­
nioną od zbiorów według której oblicza 
i organizuje się nasz eksport, a więc 
jest cytrą decydującą o bilansie płatni­
czym Eolski. Nie negując doniosłości 
poświęcenia wysiłku wynikającej z ko­
nieczności gospodarczej, dla zorganizo­
wania eksportu; z zestawienia po wyż 
szego wynika, że byłby to wysiłek ied- 
nostronny, a nie możliwy dla trakto­
wania planowo i generalnie bez ujęcia 
w ogólny plan wewnętrznego obrotu.

Tylko okręgi wysoce produkcyjne, 
a więc aktywne są w stanie zrównowa­
żyć stopień zainteresowania swego obco 
tern wewnętrznym i zewnętrznym, więk­
szość okręgów z natury rzeczy zaintere­
sowana jest wyłącame obrotem wew­
nętrznym, wreszcie miasta domagać się 
muszą tego rodzaju organizacji, która 
da rękojmię trwałego ich zaopatrzenia 
przy najmniejszych kosztach pośredni, 
etwa. Tylko z planu generalnego zro­
dzić się może opanowanie i należyte 
wyzyskanie geograficznej sytuacji na 
szego kraju, znajdującego się pomiędzy 
wschodnim terenem rosyjskim, w przy­
szłości wielkiej nadprodukcji zboża i za­
chodnimi rynkami, chłonącymi 20-krotną 
zdolność eksportową Polski. Przewidy­
wać należy, że w niedługim czasie nasz 
kraj, przy zachowaniu odpowiednich in­
teresów rolnictwa, pod względem cel­
nym i taryfowym, stanie się nie tylko 
rynkiem poważnego tranzytu dla zboża 
rosyjskiego, ale i jego konsumentem, 
narazie w imię wyzyskania dobrej sy 
tuacji komunikacyjnej względem ryn­
ków eksportujących naszych 4-ch wo­
jewództw zachodnich, i rejonów poło­
żonych nad Wisłą z czasem zaś na 
skutek słabnącej produkcji zbożowej, 
kosztem wzrostu produkcji zwierzęcej 
i nasiennej.

Wobec tak ogólnie zarysowanych 
warunków, w jakich odbywa się i od­
bywać się będz'0 nasz obrót zbożem, 
prawidłowa jego organizacja winna po­
legać na 1) zapewnienia producentom 
najwyższych osiągalnych na rynku cen, 
przez utrwalanie istniejących i powołu­
jąc do życia nowe spółki lokalne, tak 
zwane organizacje rolniczo-handlowe, 
któro w okręgach samowystarczalnych 
zajmą się nietylko skupem, lecz i prze­
robem zboża na mąkę i kaszę, a w 
okręgach aktywnych nawet i eksportem 
z ad hoc przystosowanych do młynów 
spółko wy cn elewatorów.
2) na zrzeszeniu powyższych spółek w 
żwiąsek, którego zadaniem będzie bez­
pośrednie zetknięcie ośrodków «onsum- 
cyjnych z spółkami producentów, czu­
wanie vad nieprzerwalnością aprowido- 
Wania miasi, a nadto to wszyeuo co du 
prawidłowej techniki handlowej należy 
t. j. finansowanie spółek miejscowych 

lokalnych, opieka nad sprawnością, f 
kształcenie pracowników i t. d.

Prócz tego wiemy z doświadcze­
nia ile to objawów towarzyszy przy 
każdorocznych sprzętach, każda nowa 
kampanja zbożowa charakteryzuję się 
nieobliczalnością podaży i niestałością 
cen, które dla producentów bardzo często 
bywają katastrofą.

Taki stan rzeczy wyłania palącą ko­
nieczność „inwentaryzacji zapasów 
zboża”, której to inwentaryzacji wmny 
się podjąć przy pomocy czynników rzą­
dowych, organizację rolniczo-handlowe.

Bez inwentaryzacji dostatnie 1 nie- 
ulegające wstrząsom i przerwom, za­
opatrzenie miast, większych środowisk 
ludności i armji, jak ^również zgodnie 
z rzeczywistością oblicaony eksport, nie 
dadzą się przeprowadzić.

Lecz nie można powyższego postu 
latu traktować, jako całkowitej inwen­
taryzacji wszystkich zapasów, przeciw­
nie jest to obecnie u nas niewykonalne 
i niepotrzebne; wystarczy dokonać jej 
tak, aby zapewnić bezsporną i termino­
wą dostawę zboża czy mąki dla armji: 
oraz wytworzyć takie pogotowie 
dla miast, jakiego wystarczy na celową 
rezerwę w okresach niedostatecznej po­
daży.

Chwilowo, do czasu powstania ele­
watorów w naszym kraju, realnie bio- 
rąe inwentaryzacja może być dokonana 
ty1 ko na podstawie skupu zboża wr okre­
ślonych punktach na określone terminy 
po cenie z dnia załadunku, lub dostawy. 
Realizacji powyższych planów, winny 
się zająć organizację rolniczo handlowę, 
którym przyświecać powinna świado­
mość producentów rolninów co do ich 
użyteczności. Zdecydowana wola ndzia 
łowców miejscowych organizacji rolniczo- 
handlowych, winna wyrazić się w ma- 
terjalnem zaangażowaniu się w jej ist­
nieniu i jakkolwiek szeroki a tani kre­
dyt będzie najlepszym czynnikiem przy­
spieszającym procec organizacyjny, 
kredyt ten musi iść w parzę z miejsco­
wym wysiłkiem, jako najtrwalszą rękoj­
mią powodzenia każdego zbiorowego 
poczynania.

Kazimierz łłerbich 
dyr. Stów. Roln. Płock.
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Wiadomo wszystkim., że żadne go­
spodarstwo rolne, większe czy mniejsze 
nie może obejść się bez koni, których 
musi posiadać pewien komplet odpowied­
nio do obszaru obrabianej ziemi i do 
rodzaju pracy, Bardzo jest pożądanem 
ażeby rolnicy nasi przy każdej potrze­
bie uzupełnienia swego kompletu uni­
kali nabywania nowych koni, a szcze­
gólniej koni nieznanych, co zawsze jest 
pjłączone z pewnym ryzykiem, lecz że­
by starali się dochowywać swoich włas­
nych koni przez stano wienie swych kla­
czy. Stwierdzonem jest urzędowo, jak 
również i przez lekarzy-praktykow, ze 
największy procent chorych! wadliwych 
koni znajduje się w matorjale końskim, 
przeznaczonym do handlu; handel kuńmi 
w znacznej części zawiera w fmbie 
zbiór wszelkich braków z ukrytemi lub 
jawnem’ najrozmaitszemu wadami lub 
chorobami, nie wyłączając i choiób za­
kaźnych, do czego w znacznej mierze 
przyczynia się cały szereg sztuczek han- 
dlarskich, nieraz bardzo umiejętnie ma- 
skujących braki, wady i choroby chro- 
ntcîsnn.

Kupno koni z rąk zawodowych han­
dlarzy jest ryzykowne z dwuch wzglę­
dów. Przedewszystkiem jeżeli nowona- 
byty koń okaże się później posiadają­
cym jaką wadę lub chorobę, w ^wyso­
kim stopniu obniżającą jego wartość 
i zdolność do pracy i jeżeli z punktu 
widzenia prawnego nabywca nie ma 
możności zwrotu danego konia — traci 
konia i pieniądze, Z drugiej strony, je­
żeli nowonabyty koń okazał się cierpią- i 
cym na zakaźną chorobę (nosacizna, za- ; 
raza piersiowa, inflonza, zaraza stad­
nicza i t. d.), nowouabywca zaraża nim 
wtedy całą swoją stajnię i ponosi nie­
raz olbrzymie straty, rujnujące do­
bytek. I

Pominąwszy choroby zakaźne —stan 
nóg i konstytucja koni, znajdujących 
się w handlu, pozostawia wiele do ży­
czenia. Każdy koń. mający rzeczywiś­
cie produkcyjnie pracować i być dla 
rolnika wytrwałym i opłacającym się 
robotnikiem, winien posiadać dwa naj­
ważniejsze warunki, któremi są: dobre, 
mocne nogi i zupełnie zdrowe płuca. 
Trzeba wiedzieć, że dwa te konieczne 
warunki w znacznym stopniu uzależ­
nione są od tego w jaki sposób i w ja 
kim wieku danego konia zaczęto uży­
wać do pracy, zależą one również od 
budowy konia, jego gatunku, pochodze­
nia, a także i od dziedziczności. Po­
nieważ to ostatnie okoliczności nie 
zależą od człowieka, musimy więc zwró­
cić uwagę na okoliczności pierwsze, to 
jest na właściwe i w swo'm czasie uży 
wanie młodego konia do zaprzęgu.

Oprzęganie przedwczesne wywiera 
nieraz bardzo zgubny wpływ na zdro­
wie konia, hamuje jego fizyczny rozwój 
a nawet czyni go nieraz zupełnie nie 
zdolnym do pracy. Spotykamy często 
konie młode trzy i pół lub czterolatki, 
które mają już zerwane nogi lub tez 
początki dychawicy czyli rozdęcia płuc.

Wiek, w którym dopiero należy roz­
począć oprzęganie młodego konia, okre- 

"sla się na skończone trzy lata. Znany 
hodowca i kawalerzysta, Pieniążek, któ­
ry żył trzysta lat temu, napisał książ­
kę o kouiu p. t. „Hippiki", w której 
podaje swe wskazówki następujące:

„Na stajni młodzież ma być do św. 
Wojciecha, a potem puszczona w tra­
wę, zaś na stajnię wzięta w dzień św. 
Jadwigi; i tak po roku chowane być 
mają, a gdy już trzeci rok przyjdzie 
wtedy po nowera leeie mech będą po­
łapane i w uździenieach postawione 
przy wozach“. Widzimy w ęc, że wiek 
tu określony wynosi przeszło trzy lata. 
Trzysta lat temu już nawet rozumiano, 
że wcześniej konia używać nie można 
i należy zaczekać, ażeby zupełnie się 
rozwinął, wzmocnił i wykształtował cał­
kowicie.

A tymczasem jakże często się widzi 
że gospodarze zaprzęgają dwuletnią mło­
dzież, a nieraz nawet i półtoraroczne 
źrebięta i używają do ciężkiej pracy. 
Jest to barbarzyństwo, niszczenie ma- 
terjału końskiego i nierozumienie swo­
jego własnego interesu.

Jeżeli więc zachodzi potrzeba kupna 
konia, należy pilnie zbadać stan jego 
nóg, jak również zwrócić uwagę, czy 
niema on dychawicy.

Koń dychawiczny po niewielkiej na­
wet pracy oddycha barazo ciężko i moc 
no potnieje i nieraz nawet gorączkuje 
(ciepłota ciału podnosi się do 40°). 
Choroba ta polega na rozdęciu pęche­
rzyków płucnych, które utraciły wsku­
tek tego swoją elastyczność. W celu 
rozpoznania dychawicy należy konia 
przepędzać dobrym kłusem w ciągu 
kilku minut, poczem go zatrzymać i ob­
serwować jego oddech: jeżeli koń ma 
dychawicę, oddech jego będzie o wiele 
krótszy,

Dla porównania można jednocześnie 
przepędzić drugiego konia, niewątpliwie 
zdrowego i wtedy obserwować jedno­
cześnie oddech u obydwuch. U konia 
chorego wydychanie powietrza będzie 
dłuższe, niż wdychanie; oprócz tego 
wciąga on boki bardzo głęboko tak, żo 
można łatwo zauważyć zjawienie się 
rowka przy dolnym brzegu żeber. Po 
pewnym odpoczynku objawy chorobowe 
giną zupełnie.

Bywa też jeszcze dychawica chrap­
liwa, ktoia objawia się chrapaniem ko­
nia wskutek zwężenia otworu krtanio­
wego; przyczyną tego zjawiska jest pa 
raliz nerwa, co najczęściej pochodzi 
wskutek dziedziczności.

Obydwa rodzaje dychawicy są cier* 
pieniem nieuleczalnem i wszelkie średki 
okazały się dotąd bezskutecznemi. Je­
dynie tylko przez odpowiednią dietę w 
żywieniu i pracy oraz przez stosowanie 
niektórych środków można do pewnego 
stopnia rozwój choroby zatrzymać i przy 
umiejętnem obchodzeniu się z chorym 
koniom można czas jego zdolności do 
pracy lżejszej przedłużyć; o wyleczeniu 
jednak zupełnem nie może być nawet 
mowy.

Należy więc wszystko to mieć na 
uwadze, zachować ostrożności przy na­
bywaniu koni, a przy wychowywaniu 
własnych źrebiąt nigdy nie oprzęgać 
ich wcześniej, jak po ukończonych trzech 
latach, inaczej przedwcześnie się zmar­
nują, nigdy nie wyrosną na zdrowe 
i silne konie, a będą tylko powiększać 
liczbę braków w materjale handlarskim.

Z, Olszanki 
lekarz weterynarji.

Wędrowne wykłady 
rolnicze w Ąmeryce.

■>-K I IWI—
Spryt amerykański przejawia się na 

każdym niemal kroku. Przedewszyst­
kiem nie żałuje amerykanin pieniędzy 
wydanych boz natychmiastowego zysku, 
jeśli ten wydatek zapewnić mu może w 
przyszłości pożytek. Ta właściwość 
amerykańskich pi zedsiębiorcó w zrobiła 
Amerykę ojczyzną reklamy i sposobów 
ożywienia przedsiębiorstw.

W ostatnich czasach, jak donosi 
„Gazeta Chicagoska" urządziły wielkie 
amerykańskie towarzystwa kolejowe kur- 
sa wędrowne rolnicze, opłacając sowi­
cie najlepszych prelegentów. Osobne 
pociągi, wiozące przeróżne maszyny rol­
nicze. kursują po linjach kolejowych.

1 W najbliższej okolicy każdej ntacji po­
wiadamia się rolników, że w pewnym 
określonym terminie odbędą się bez­
płatne wykłady i pokazy różnych ma­
szyn rolniczych. Prelegenci wygłaszają 
wykłady z wszystkich gałęzi nauk rol­
niczych i objaśniają na przyrządach 
i okazach wiezionych osobnym pocią­
giem. Ponieważ maszyny i narzędzia 
widzą rolnicy w naturze i ponieważ 
prelegenci pokazują je w ruchu, cieszą 
się wykłady olbrzymią frekwencją.

Niktby nie pomyślał, że wszystko 
to jest tylko dobrze obmyślaną reklamą 
ze strony towarzystw kolejowych i że 
wielkie sumy wydano na wędrowne wy • 

j kłady wrócą kiedyś ze znacžnyA pro­
centem do kas towarzystw. Zarządy 
ko'ejowe są pewne, że nauka poaniesie 
stan rolnictwa wydłuż llnji kolejowych 
i wskutek jego zwiększą się zarobki 
kolei.

Pokazuje się, że nietylko podnosze­
nie taryfy przewozowej może zwięk­
szyć dochody kolei. K. M,

Wie jBlnika Mit.
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Z Towarzystwa Rolniczej.
Ze Stowarzyszenia Młodzieży 

w Drobinie.
Z przykrością przeczytałem przed 

paru tygodniami w Dzienniku Płockim 
sprawozdanie z działalności młodzieży 
stowarzyszenia drobińskiego, że płynie 
ono słabym nurtem. Dawniej parokrot 
nie miałem sposobność obserwacji Sto­
warzyszenia Młodzieży żeńskiej, prowa­
dzonej z wielkiem umiłowaniem i ener­
gią przez p. Malinowską, Rezultaty 
i owoce tej pracy były widoczne, to też 
służyły jako przykład i zachęta dla no- 
woorganizująeych się w okolicy Stowa­
rzyszeń. Aż tu nagle pojawia się no­
tatka w gazecie dająca dużo do myślę 
nla o działalności tego bodaj najdaw­
niejszego w naszej okolicy Stowarzysze­
nia Młodzieży, co prawda trochę może ■ 
nie jasno napisana, gdyż niewiadomo, • 
ozy eotyczy obu Stowarzyszeń męskie- j 
go i żeńskiego czy któregoś z nich od­
dzielnie. Ponadto joszcze wzmianka o 
braku poparcia przez miejscową inteli­
gencję. Ponieważ interesuję się bar­
dzo każdym ruchem społocznym, a spra 
wa młodzieży leży bardzo na sercu każ­
demu poważnie myślącemu człowiekowi, 
skorzystałem więc ze sposobności, aby 
w Nowy Rok przyjrzeć się z bliska wy­
stępowi młodzieży drobińskioj, Która w 
tym dniu urządziła przedstawienie arna 
torskie z deklamacją i śpiewami. Nie 
potrzebuję chyba dodawać, że wybiera­
łem się tam z uprzedzeniem, a spotka­
ła mnie miła niespodzianka, że jednak 
ten pan, co pisał notatkę był może tro­
chę pesymistą. Niestety jednak co do 
braku poparcia przez miejscową inteli­
gencję miał incże i rację, gdyż i ja ta­
kowej na sali nie widziałem jakby się 
tego należało spodziewać.

Z poza miasta były jako patronki 
miejscowe panie: Wierzbicka i Kwasi- 
borska, p. Płoska znana społeczniczka 
z drobińskiego i patronka sąsiedniego 
Stowarzyszenia w Górze p. Popkowska, 
p. Karczewska z Drobina a pozatem ro­
dzice młodzieży i pokaźna ilość miejsco 
wycb widzów tak, że sala była wypeł­
niona po brzegi. Okazało się, że praca 
w Stowarzyszeniu zwłaszcza żeńskiem 
kwitnie w całej pełni, gdyż głównej 
patronce p. Malinowskiej przychodzi 
obecnio z wydatną i dzielną pomocą 
młoda ziemianka p. Janina Wierzbicka, 
której zasługi na tem polu są duże, co 
należy podnieść i życzyć jej powodze­
nia. aby w dalszym ciągu służjla jako 
przykład swym rówieśniczkom. Całemu 
patronatowi należy się uznanie, gdyż pra­
ca na terenie drobiriskiem, zwłaszcza 
W początkach, nie należała do łatwych.

W przerwie dwuch granych kome­
dyjek ks, Proboszcz Bauer wygłosił do 
rodziców młodzieży przemówienie nace­
chowane miłością i troską o los mło­
dzieży z prośbą serdeczną aby nie ta­
mowali swym dzieciom, (jak to miało 
miejsce dawniej) zapisywania się do 
Stowarzyszenia, gdyż tam znajdzie mło­
dzież dobrą opiekę ludżi zacnych i po- 
ważsych, godziwą rozrywkę, oświatę 
i wyrobienie życiowo na przyszłych 
swych stanowiskach. Przemówienie ks.

Proboszcza było przyjęte przez zebra 
nych z życzliwością i uznaniem. Po­
twierdzeniem tych słów było samo przed­
stawienie bardzo udatnie i doskonale 
odegrane przez amatorów. Sztuczka 
„Gdzie szczęście“ poważniejsza w treś 
ci i głębsza była zakończona odśpiewa­
niem kolędy przy wtórze orkiestry stra­
żackiej, która grała i w praerwach mię­
dzy odsłonami. Druga sztuczka „Wy­
grane 10 tysięcy“ wesoła, była odegra­
na z werwą i tupetem jak się rzadko 
spotyka w teatrze amatorskim. Goście 
nawet bardziej wjbredni doskonale się 
ubawili, wyniósłszy miłe wspomnienie, 
pożegnani krótkiem przemówieniem pre­
zeski.

Na zakończenie dodam „ale”, że or­
ganizatorzy tej zabawy za mało się re­
klamowali, są zbyt skromni, a przez to 
nie ściągnęli z okolicy więcej widzów, 
którzy byliby napewno wdzięczni za 
spędzony mile wieczór.

Igrek.

Z Kółka Rolniczego w Pro- 
boszczewicach.

W dniu 16 stycsnia odbyło aiy 
zebrtnie Kółka.’ Posiedzenie zag«ił 
p. prezes Kowalkowski. Odczytany 
proti kul poprzedniego zebrania prsy- 
jęto do wiadomości bez poprawek, 
sprawozdanie kasowe i sprawozdanie 
z działalności Kółka za rok 1926 ty. 
P. prezes rozpoczął pogadanką o sto­
sowaniu obornika, niemniej ł*ś wy- 
łuszczył szczegóły konserwacji tegoż, 
podkreślając wartość starannie prze 
chowanego obornika tudzież ujemne 
skutki niedbale przetrzymywanego 
nawozu, zachęcał do stoscwan a wy­
głoszonych aasad przez urządzanie 
prób jużto ze złej lub dobrej ko o 
serwacji. W mniejszych gospodar- 
stwaoh zachodzi konieczność urządze­
nia gnojowników z nieprzepuszczal- 
nemi dnami i zabezpieczeniem od 
wody ściekającej z dachów. P. Ma­
zowiecki zwrócił uwagę by nawozu 
codaiennie nie wyrzucać. Na kila* 
zapytań p. prezes oświadczył, ic 
obornika na koniczyny wywozić nie 
należy: po dobrej konicaynie spodzie­
wane są normalne plony uawuDpsae 
nicy przy zastosowaniu nawozu 
sztuczni go. P, Goćzowski wyrażał 
chęci do powrotu płudozmianów i ko­
niecznego siewu dryltm.

Na zakończenie p. przewodniczą­
cy odczytał komunikat o rozwoju 
rolnictwa i spółdzielni w Polsce w 
roku ubiegłym. Prooonował sakupno 
biblioteki rolniczej dla Kółka.

W konkluzji uskuteczniono czę­
ściowy zapis kólkowiozów na karto­
fle do sadzenia lecz z tym warunkiem, 
by ceny były nieco niższe od ryn­
kowych a punktualność dostawy 
przedewsaystkiem ściśle dotrzymany. 
Po wyczerpaniu dyskusji pojedzenia 
zamknięto. Ä-Äi.

Sprawozdanie z działalności 
Kółka Rolniczego w Probosz­

cze wicach za 1926 rok
Kółko Rolnicze odbyło 12 zebrań, w 

tej liczbie zwyczajnych 11 i 1 zebranie 
nadzwyczajne. Zaprotokułowano 9 po­
siedzeń. na których był obecny sekre- 

j tarz Kółka. Kółko Rolnicze urządziło 
i 1 wycieczkę do stacji doświadczalnej 

w Opatówcu. Liczba członków Kółka 
w roku sprawozdawczym wynosiła 49, w 
tej liczbie 1 członek honorowy.

Wykreślono 1 członka z powodu 
przeniesienia go na inny teren powiatu 

i 1 członek zmari. Na dzień 1 stycznia 
1927 r. pozostało 47 członków. Kółko 
Rolnicze, zreorganizowane w 1925 roku 
pod przewodnictwem dotychczasowego 
prezesa p. Kowalkowskiego, stopniowo 
czyni postępy w dziedzinie ulepszania

I kulturalnego. Zagadnienia pracy spo- 
| łecznej, aczkolwiek trudną w dobie dzi­

siejszej do całkowitego zrealizowania- 
znajdują posłuch wśród kółkowicaów, 

Zarząd Kółka z prezesem mniema, 
iż Kółko Proboszczewickie w roku na, 
stępnym zostanie ożywione większem 
zrozumieniem własnych interesów ku 
zdobyciu wiedzy na polu doświadczeń 
gospodarczych.
Zągoty, dnia 16.1 1927 r.

Sprawozdanie z Kółka Rolni­
czego w Daniszewie z d 9.1 r.b.

Członków obecnych 32. Przewod­
niczył p, Chyoaewski * Pomianowa.

Po odczytaniu protokułu s ostat­
niego zebrania i sprawdzeniu listy 
obecnych, na wniotek przewodniczą­
cego Kółkowioze postanowili zakupić 
knura rasowego w jednej i lepszych 
chlewni w okolicy.

Obecny na zebraniu ks. proboszcz 
Łukasiewicz zwrócił się do Kółko- 
wiczów w formie zapytania, jak 
obchodzić się z obornikiem, którego 
nadmiar trzeba usunąć z obory.

'Wywiązała się na ten temat ży­
wa dysaudja, w toku której okazało

z‘ę, że niewielu gospodarzy zdaje so­
bie sprawę z ważności należytego 
przechowania obornika na gnojownik. 
Przewodniczący kółka rzecz tę nale­
życie omówił i wyjaśnił.

Nu końcu zebrania załatwiono 
sprawy organizacyjne kółka i następ­
na zebranie wyznaczono na pierwszą 
niedzielę lutego.

Odczyt weterynaryjny przez 
radjo.

W poorątkach lutego r. b. wypo­
wiedziany zostanie przez Radjo pol­
skie odczyt z dziedziny weterynarji 
na temat „Zapobieganie chorobom 
zwierząt".

Odczyt wygłosi lekarz wetery- 
narji dr. Z. Oiszański. O dniu i go­
dzinie odczytu podano będzie w pro­
gramie radjo wy m.

Drzewo dla drobnych rolników 
na kredyt.

Podobnie jak w r. 1926 Dyrekcja 
Lasów Państw, w Warszawie zezwo­
liła i w tym roku na stosowanie kre­
dytu przy sprzedażach drewna drob­
nym rolnikom, oraz posiadaczom 
realności wiejskich i miejskich. Zain­
teresowani winni wyjąć zobowiązanie 
(skiypt dłużny) w Biurze Nadleśnic­
twa Łąck (względnie w odnośnym 
urzędzie gminnym), na którym miejs­
cowy Urząd Gminny lub Magistrat 
poświadczy autentyczność podpisów 
nabywcy drewna i poręczycieli oraz 
posiadanie realności: Zasadniczą 
sumę, za którą może ręczyć jeden 
poręczyciel, pozostaje i nadal 120 zł. 
Nabywcy drewna mogą uzyskać 6 mie­
sięczny kredyt bez procentu z rozło­
żeniem na raty miesięczne, jednak 
przy wypisywaniu asygnacji nabywca 
wpłaca 15% gotówką. N-two Łąck 
udziela kredytu na budulec jak rów­
nież i na opał.

W budulec należy zaopatrywać 
się jaknajśpieszniej, gdyż zadasy te­
goroczne są nieduże, a zapotrzebo­
wanie okolicy b. wielkie. Wobec 
tego N-two Łąck zabezpiecza naby­
cie budulca na b. krótki okres, a mia­
nowicie do dn. 1.1V 1927 r.

Drobni rolnicy, nabywający budu­
lec lub opal nu kredyt w N-twie 
Łąck, a zamieszku.ący po prawej 
stronie Wisły, mogą otrzymać wolny 
przejazd pr^ez most i rogatki w Biu­
rze Nadleśnictwa. Od oplaty zaś 
mostowego (myta) zwaln ani są i ci, 
którzy nabywają drzewo (budulec 
i opal) za gotówkę, a są drobnymi 
rolnikami.

■■■■■■■■■■■■■■

Zarząd Płock. Stów. Plant, buraków cukrowych 
powiadamia swych członków, że ogólne zebranie p.p. Plantatorów od­

będzie się We wtorek dnia 8 lutego b. r. o godzinie U rano 
z następującym porządkiem dziennym1

1) Odczytanie i przyjęcie protokułu.
2) Regulacja należności za buraki odstawione.
3) Warunki kontraktowe na kampanję 1827 roku.
4) Wybory Zarządu.
5) Wyuór delegata do Głównego Zarządu Związnu Stów.
Ô) Wolne wnioski.

Ze względu na aktualność poruszanych spraw obecność wszyst­
kich p.p. Plantatorów konieczna.

OI> ADMINISTRACJI^

Czas opłacić prenumeratę za „Rolnika”
Zaległą prenumeratę za „ROLKIKR“ — należy uregulować w ciągu miesiąca lutego. 

Od 1-go marca wysyłanie „ROLNIKA” — wszystkim zalegającym z opłatą, zostanie wstrzy­
mane. Prenumeratę uskuteczniać można: 1) bezpośrednio w Administracji (Kolegjak a 8, 
gmach „Hotelu Polskiego”), 2) przekazem pocztowym, 3) wpłacając na konto „Dziennika 
Płockiego” Ns 61990 w P. K. O.

Prenumerata wynosi miesięcznie 60 gr., kwartalnie i,80, półrocznie >,60, rocznie 7,20.

ADMINISTRACJA.
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mieć zaufania do tego rządu. Ten brak 
zaufania wynika nie z jakiejś mechgc; 
zasadniczej, lecz poprostu z tego faktu 
że program rządu jest dla stronnictwa 
wielką niewiadomą, a nie można darzyć 
zaufaniem tego czego się nie zna.

Przemawia! następuie poseł Sawicki, 
ktróry w szeregu przykładów staral się 
dowieść, że polityka gospodarcza rzą­
dów — przed - majowych lepiej odpo­
wiadała zagadnieniu sanacji gospodar­
czej, niż takaż polityka rządów po-ma- 
j owych.

Trzeci z kolei przemawiał poseł p. 
Mierzejewski, który w sposób zwięzły 
i logiczny wyświetlił stanowisko Anglji 
na Dalekim Wschodzie i związek poli­
tyki światowej tego mocarstwa ł za­
gadnieniami stosunku Polski do rządu 
Sowietów i Niemców. W szeregu świe­
tnych przesłanek mówca uzasadnił nie­
możność angażowania się Polski w 
aferę pizeciw-sowiecką — wobec wro­
giej postawy Niemiec, godzących w stan 
naszego posiadania na zachodzie.

Na zakończenie przemawiał jeszcze 
raz poseł Świecki, w sprawie gospodar­
czej, akcentując konieczność podniesie­
nia wytwórczości w kraju jako jedyne 
remedjum na drożyznę, bezrobocie 
i inne trapiące nas obecnie dolegliwości 
ekonomiczne*

Prezydjum oznjmilo na końcu o 
ważnem zebraniu w skrawie stosunku 
naszego do Niemiec jakie odbędzie się 
w dniu 13 lutego a na którem przema­
wiać będą wybitni znawcy tego przed­
miotu'

ff spławie Stypeodjani akademickiego 
iiiiifiu p. lata swiitimgo.
Na prośby ofiarodawców na to sty- 

pendjum zajmując się od początku tą 
sprawą, poczytuję sobie za obowiązek 
obecnie zakomunikować zainteresowanym 
za pośrednictwem Dziennika naszego 
Płockiego, ie:

1-® Kiikoletnia zwłoka w utworzeniu 
onego stypendjum powstała z tej przy­
czyny, iż wielu, którzy zobowiązali się 
złożyć w swym czasie w ciągu miesiąca 
120000 mk., jako ówczesną wartość 
4-ch metrów żyta — czynili to wtedy, 
gdy marka się wielce zdewaluowała 
a żyto poszło w górę. Wskutek tego 
zebrałem tylko część projektowanej po­
czątkowo sumy z ofiar pomienionych 
i trzeba było ją dopiero przez czas 
dłuższy — drogą procentów osiągnię­
tych — powięksvyć by dawała przez 
procent swój roczny odpowiednią zapo­
mogą stypedjainą akademicką.

2°, Ofiary te na stypendjum były 
składane do Banku Ziemiańskiego w Płoc­
ku przez ofiarodawców, Aby możliwie 
uniknąć dewaluacji sum składanych, za* 
raz je podejmowałem i wypłacałem pa­
nu Stanisławowi Sułowskiemu, wymie­
niając je jednocześnie na odpowiednią 
ilość żyta. Wypłatę w swym czasie te­
go żyta gwarantował p Tadeusz Sułow- 
ski* brat p. Stanisława.

3. W sposób powyższy z ofiar zło­
żonych, zamienionych ną żyto i procen­
tów składanych w życie urosło do dnia 
1 stycznia 1927 r. 200 korcy żyta.

4. Ponieważ cena żyta jest obec 
nie wyjątkowo wysoka, a lokata sumy 
stypendialnej na stałe w życie jest | 
z wielu względów utrudniona,'następnie 
zagwarantowanie sumy stypendialnej i

Echa Płockie.
KALENDARZYK.

LUTY

1
WTOREK

Dziś: Ignacego 
Jutro: NMP. Gr.

Wschód słońca 7.24
Zachód słońca 4.15.

Dyżur iiueny w aptekach. 
nzÍTazcav dyżur apteki Śmigielski 
Aotika ozy en s «d 7 izórds 9-ej rai»

STAN WODY.
Wisła.

Kraków 29 1 -- 202 uh, 12 cni.
Zawichost 291 4- 135 ub. 15 cm. 
Warszawa 29.1 4- 201 ub. 2 cm.

Płock 1.2 4- 133 ub. 6 cm. 
Temperatura 4- 0.

.Bug.
Wyszków 291 4" 101 ub. 4 cm 

Narew.
Pułtusk 291 4- 172 ub. 3 cm 

Repertuar Teatralny.
Środa 2 2 O godz. 4 popoł, po ce* 

nach zniżonych. „Proboszcz wśród 
bogaoay.“

Środa 2.2 O goda. 8 m. 15 wiecz. 
„Dobrze skrojony frak“.

Bale i wieczornice.
Wtorek 1.2 O godz. 9 wiecz. Wiel­

ka Maskarada Pi. Ochoto, Straży 
Ogniowej w sali Teatru Miejkiego. 

Sobota 5.2 O godz. 9 ej wiees. Wiel­
ka Zabawa Myśliwska w lokalu 
własnym (Tumska, 9).

Sobota 12.2 (•) goda. 11-ej wieos. 
Wielka Mtakarada w Tow. Wio- 
ślarskiem.

Sobota 19.2 O goda. 9 Bal
Polskiego Czer w. Krzyża (oddział 
w Płocku) w Kremowej Sali Ho­
telu Warszawskiego (Kolegialna 20) 

Sobota 2B.2 O godz. 10 wjecz. Wie­
czorni ia Wioślarska.

Wtorek 1.3 O godz. 8 wiecz. „Siedź” 
Wioślarski.

Radjo— koncerty 
Program ną wtorek 1 lutego 1927 r. 
15.00—15.25. Komunikaty: gospodarczy i me­

teorologiczny.
15 o—16 45. Stacja nieczynna.
16.45— 7.10. Odczyt p.t, „Anglja a Polska“ 

(prelekcja La), wyzł. prof. Henryk Mości 
cki.( dział „Historja Polski").

18 40—19.00. Romaitości.
19.00—19 25. Odczyt p. t. „Zmierzch Złotej 

Romy Cezarów" wygi. prof. Włodzimierz 
Dzwonkowski (dział „Historja Powszech 
na“).

19.30- J9.45. Komunikat rolniczy.
19.45— 20.10. Odczyt p. t. „Memfis“, wygi, 

p. Ferdynand uuetel (dział „Podróże — 
przygody").

20,‘0 kO.Su- Przerwa. Ewentualnie komuni­
katy.

Program Tygodnia Propagandy 
Trzeźwości w Płocku.

2 luty — a) o godz. 9-ej rano, w 
kośuiele Parnym Msz» św. (w uit. 
pomyślnego priebiugu i owocnych 
skutków T. P. T.) b) sprzedaż znacz- 
ka, c) godz. 1 popołudniu — odczyt 
& przezroczami w więzieniu za po­
średnictwem Patřenu u nad w .ęź m*- 
rai, d) godz. 4 m. 30 — odczyt 
z przezroczami w Stów. Rob. Obra, 
(ul. M SjoaacSia 11), t( godz, 7 — 
wieczór abstynencki w Sem. Du- 
chownem.

Od 3 do 5 lutego — pogadanki 
w delarach — według osób kompetent­
nych—j«st pewniejszem, wreszcie po­
nieważ od 209 korcy żyta może być 
Względnie już dostateczny procent rocz 
ny na utrzymanie stypendjanta akado 
micklego—przeto zażądałem wypłaty tej 
sumy gwarantowanęj w życie, by naj­
rychlej wobec wzmożonej biedy akade­
mickiej otworzyć to stypendjum.

5. Pan Tadeusz Sułowski, gwaran­
tujący wypłatę tych 209 korey żyta, 
ze znaną uddawna u nas swą pro pu­
blice bono łatwą uczynnośeię i hojnością 
wydał d. 24 1 192? r. ckrypt, iż w dn. 
15 lutego, r. b., wypłaci za to żyto 
tysiąc (1000) dolarów, za co mu publicz­
nie składamy nie poraz pierwszy brat 
nie Bóg zapłać

6. Pieniądze te zostaną ulokowano 
W Banku Ziemiańskim i od połowy 
lutego, r. b. etypendjum według ułożo­
nego ad hoc statutu stypendjalnego zo­
stanie wypłacane należnie juz wybrane­
mu przoz p. Świeckiego akademikowi.

Prałat Ignacy Lasocką 
W imieniu Komitetu Stypendialnego.

z przezruczam. w szłoIacó, 5 luty 
gjdz. 5 — pogadanka z przezrocza­
mi i przedstawienie amatorskie w 
Stów. Przyjaciół Młodzieży i Dziecą

6 luty — godz. 9 rano — sprze­
daż znaczka, a) godz. 12 m. 30 — 
odczyt w Teatrze, b) godz. 5 — 
odczyt z przezroczami w Kat. Z w. 
Pulek, c) godz. 7 — Przedstaw ie- 
amatorakie w Stów, Rob. Chrz.
0 decuncjowanie przed okupantami.

Smutna sprawa z czasów okupa­
cji niemieckiej. Zygmunt Wua. 
mieszkaniec Poznania, paln i w woj­
sku niemieckitm w latach 1917 i 1918 
funkcję starszego żandarma w Gosty­
ninie. Na tom stanowisku wykazy­
wał on wyjątkową gorliwość, tępiąc 
bez miłosierdzia wszelkie tajne orga­
nizacje, które zamierzały się przeciw­
stawić okupantom. Wisa przyczynił 
się do t&go, to aresztowano i wywie­
ziono w głąb Niemiec. Jezierskiego 
Puchalskiego i Szlezmgera — wszyst­
kich a Gostynina, U Jezierskiego

podczas rewizji znaleziono karabiny 
i -wskutek tego skazano go na śmierć. 
Wyroku tego jednak nie wykonano. 
Puchalskiego znowu skazano na 6 tat 
ciężkiego więzienia i osadzono w 
Hawelbergu.

Obecnie gorliwego żandarma nie­
mieckiego aresztowano i osadzono w 
więzieniu, pociągając go do odpowie­
dzialności z art. 108 kod. kam., któ­
ry za sprzyjanie nieprzyjacielowi 
i działania wrogie przeciwko Polsce 
przewiduje karę śmierci.

Wisa żądał umorzenia sprawy 
i zwolnienia go z więzienia.

Prośbę jego warszawski sąd ape­
lacyjny odrzucił.
Wystawa obrazów ukraińskich i ro­

syjskich mała zy.
I Wystawa obrazów ukraińskich 

i rosyjskich malarzy saalaiłi łaska­
wą gościnę w cukierni W-go Pana 
Szałanskiego. Wystawione utwory 
są bardzo piękne, a ceny ich nader 
przystępne, dktego żywic należy 
nadzieję, że cieszyć się będą po- 
kupeui. Narazie wystawiono tylko 
parę płócien.

Hów koni w powiecie płockim.
Od pewnego czasu w powiecie 

płockim zauważyć się daje pewien 
upadek hodowli koni. Wpływają na 
to: nadmiar kom gorszych, niskie 
ceny oraz obawy rolników przed za­
razą stadniczą, grasującą w sąsied­
nich powiatach.
Hodowla bydła i trzody rośnie w po 

wiecie płockim.
Wobec dobrych konjunktur ho­

dowlanych, dobrych cen i wygod­
nych warunków zbytu na masło 
i nabiał zagranicę podnosi się w po­
wiecie płockim hodowla na bydło 
i trzodę. Wiele do tego przyczyniła 
się akcja samorządowej weterynarji 
i Tow, Okręgowego Rolniczego. 
Z inicjatywy tego ostatniego zakła­
dane są mleczarnie spółdzielcze, 
subsydja na nabywanie rasowych bu­
hajów i knurów oraz założenie Tow. 
racjonalnej hoduv li trzody. Zainte- 
resuwinie w hodowli bydła i trzody 
jest u drobnej własności coraz to 
większe!

Brawo!
Zajście ze „świętą”.

W sobotę ub. d. 29.1 r. b. na pl. 
Teatralnym w Warrzawie konduk­
tor stwierdził, że niejaka Marja 
Srpieg, przyjezdna z Płocka, jedzie 
bez boetu, i pko karę wyznaczył jej 
3 krotną opłatę przejazdową. Pasa­
żerka odmówiła konduktorowi sta­
nowczo zapłacenia. Powstaje spór 
i harmider. Elektrowóz zatrzymuje 
się. Ci i owi z pośród pasażerów 
wyrażają zdziwienie pod adresem pa­
sażerki, jak można robić takie bre- 
werje o należną zapłatę. Ta znowu 
odpowiada:

— Nie będę płaciła, bo j‘ezdem 
„święta”.

— Jasa „święta”? Zkąd pani 
spadła?

— A „święta“ jezdem!.., B skup 
Kowalski mii e „świętą* m anował. 
Uszanowanie mi się należy, a wy 
chceta jeszcze zapłaty.

Ponieważ nic się nie dało zrcb:ó 
z upartą mirjawiilrą z Płocka kon­
duktor wezwał policjanta. Okazało 
się, że jeden me poradzi. Baba jak 
piec, nie da się szarpnąć. Zjawiło 
sie wreszcie 4-ch policjantów, którzy 
z w*ehim trudem ulokowali w do­
rożce awanturojącą się babę. Z^nim 
jednak ruszyli s miejsca „Święta* 
marjawicka robiła tak masywne ru­
chy różkami i rączkami, że dwu. 
krotnie wyrwała się z dorożki, a „anio­
łami” swemi szarpała, jak motylka­
mi. Ostatecznie zwyciężyła policja, 
nie pozwalając na obniżenie swego 
autorytetu, i „święta* znalazła się w 
komisarjaoie, gdz,e sporządzono pro- 
tokuł.
P. Komendant Popławski z powrotem 

w Płocku.
W dniu dzisiejszym obejmuje ko­

mendę policji państwowej w Płocku 
p. kom. Adam Popławski, gdyż do­
tychczasowy komenpant p. Ignacy 
Ükryn został pismem z d. 27 ub, m. 
przeniesiony w it*n mecaynny.

Doprawdy jest to Ładziwisjący 
kontredans zmian na urzędach,

Pan Starosta Mławski, Mikołaj God­
lewski w Płocku.

Miło zapewne będzie dowiedzieć 
się płocczanom, że razem z kursem 
szkolenia starostów bawił parę go­
dzin w naszers?mieście dawny Wice- 
St arosta Płocki p. Godlewski obecny 
Starosta Mis weki, tak bardzo u nas 
łubiany i szanowany.

Szybkość propagandy komunistycznej.
W poniedziałek 31 ub. m. t. j. 

wczoraj policja płocka ujęła żydka 
N. N. (nazwiska nie podajemy, aby 
nie utrudniać śledztwa), który zdą­
żył przywieść do naszego miasta ca­
łą paczkę odezw komunistycznych, 
jakie zostały wydrukowane w nie­
dzielę już po wiecach p. Sochackie­
go na placach Kercekgc i Kazimie­
rza Wielkiego w Warszawie, a któ­
re protestują przeciwko aresztowa­
niu zdrajczych posłów z białoruskiej 
„Hromady*.

Zebranie inauguracyjne radjo - klubu.
W niedzielę ubiegłą, na sali T-wa 

Kred. Miejskiego, odbyło się zebra­
nie inauguracyjne Płockiego Radjo- 
klubu. Przewodniczył p. St, Betley, 
sekretarzem był p. Popieiawski. Naj­
ważniejszym punktem porządku dzień 
nego było odczytanie i dyskusja nad 
ustawą stowarzyszenia. Statut ze­
brani zaakceptowali, wprowadzając 
doń kilka zmian i modjhkacyj,

M ędzy innemi obniżono wpisowe 
do 3 zł. (z proponowanych 5-ciu). 
Opłata miesięczna pozostała 1 zł.

Wśród . innych spraw, najwięcej 
zainteresowania wzbudziła kwestja 
opkt za porady fechnicane, dawano 
przez Stowarzyszenie. Postanowiono 
porad tych udzielać członkom bez­
płatnie, zgłaszającym się z poaa Klu­
bu— za opłatą.

Na zakończenie dokonano wybo­
rów; preąesa osobno i całecków Za­
rządu osobno.

Na prezesa powołano znacraą 
większością głosów p. St. Betleya. 
Na członków Zarządu pp. Złotozań- 
skiego, Piaska, Popielawskiego, Wy­
sockiego, Wolfa i Makowskiego.

Obecnych było na zebraniu 24 
członków klubu.

Zamach samobójczy.
17>letna Pola Sabowska, córka 

furmana na Slanisławówcu, poróż- 
niwszy się a ojcem w dn. 31 ub. m. 
rano, napiła się w zamiarze sam obój- 
caym esencji octowej. W stanie bar­
dzo groźnym przewieziono ją do 
szpitala św. Trójcy.

Wskazanie programowe Obozu Wielkiej 
Polski,

W tych dniach wyjdzie z druku 
pierwszy zeszyt:.Wskazań programo­
wych Obozu Wielkiej Polski p. t. 
„ zagadnień.e Rządu” napisał Roman 
Dmowski. Następne zeszyty ukazy­
wać się będą w odstępach tygodnio­
wych w porządku następującym:

2. Roman Rybarski — „Polityka 
a gospodaistwo". 5. Jerzy Zdzie- 
chowski — „Zasady polityki finanso­
wej*. 4. Bohdan Wasiutyński — „Pra­
worządność”, 5. Stanisław Haller — 
„Armja, państwo i naród. 6. Zygmunt 
Berezowski— „Polityka zagraniczna”. 
7. Roman Dmowski — „Kościół 1 na­
ród*. 8 „zagadnienie pracy“. 9. „Po­
lityka agrarna”, 10. Roman Dmow­
ski — „Ustrój państwowy”. Cena 
zeszytu 2 zł.

Serja I, złożona z 10 zeszytów w 
przedpłacie zgóry 15 zł. (z przesył­
ką pocztową).

Zamówienia przyjmuje Biuro Cen­
tralne Obozu Wielkiej Polski — War­
szawa ul. Złota 5 m 1.

Pokwitowanie.
Na Związek dbro.iy Krisów Za- 

chüdn ch zamiast biletów ^ia bal zło­
żyli: J. Staszewscy 5 zł. Z, Piechow­
scy 5 zł. K. Mayzneruwie 5 zł.
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Po zamknięciu kroniki.
PIurwszy kurs wyszkolenia starostów 

na wycieczce naukowej w Piocku.
W nooy z niedziel. na poniedzia 

lek pociągiem warszawskim o g och. 
12 na. 10 przybyło 45 uczestników 
I kursu wyszkolenia dla starostów 
i prot pp. Twardo i Hilarowiczem.

Na stacji kolejowej w Radziw>u 
oczekiwali na nich p. starosta płocki, 
p. wice-starosta płocki, kom ndant 
policji i kierownik policji na miasto

Po krótkiem powitaniu goście za­
jęli przygotowane uprzednio autobu­
sy i pojechali do Płocka.

W Hotelu Polskim oczekiwał część 
kursistów p. Wacław Kopulski, kie­
rownik Wydzisłu Samorządowego 
Starostwa Płockiego w Hotelu War­
szawskim p. Jan Sucharski, refirent 
administracyjno karny Starostwa Płoc­
kiego, a w Domu Inwalidów, kierow­
nik tego* Domu Cieślńiki.

Panowie Hilarowicz i Twardo sta­
li się gośćmi Pana Starosty Pinakie 
wiozą.

W poniedziałek rena po śniadaniu, 
które spoty li w swych numerach, 
zebrali się pp. Starostowie w gma­
chu Starostwa, gdzie p. prof. Hilaro­
wicz w pokoju przyjęć Pana Staro­

sty Pinakie wicia wygłosi wykład 
„O sposobie urzędowan a i wyszko­
lenia urzędników", zadając szereg py­
tań urzędnikom tutejszego Starostwa. 
Odpowiedzi wypadły dobrze.

Po tym wykładzie odbyła się 
wzorowa lustracja naukowa Staro­
stwa, poozam uczestnicy kursu zwie­
dzili piękną naszą Powiatową Lecz­
nicę Weterynaryjną i Schronisko dla 
dzieci repaltjantów na Stanisławówoe.

Stamtąd część kursu udsła s-ę 
do Niegłos i Trzepowa dla zwiedze­
nia szkól rolniczych męskiej i koń­
skiej, a część oglądała miasto.

O gods. 2-ej odbył się wspólny 
obiad w sali „H,telu Warszaw- 
skiego71.

Podczas obiadu wygłoszono sze­
reg toastów.

Po południu uczestnicy kurs u 
zwiedzili Płock i Muieum T-stwa 
Naukowego Płockiego, poozem po 
kolacji w Hotelu Warszawskim od­
jechali autobusam* do Kutna, aby 
tej że jeszcze nocy stanąć w War­
szawie.

Dziś nastąpi zakończenie pierw­
szego kursu wyszkolenia starostów 
w Warszawie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Zamach na życie 
nauczyciela.

W seminarium nauczycielskiein w 
Wymyślinie, w powiecie lipnowskim 
miało miejsce krwawe zajście, któ­
rego epilog rozegrał się przed są­
dem apelacyjnym.

Uczeń tego seminarjum, Roman 
Bartoszewicz, usiłował pozbawić ży­
cia nauczyciela Józefa Zarembę.

Bartoszewicz, w momencie usiło­
wania zabójstwa miał lat 24. Począt • 
kowo był z seminarjum, po 2 letnim 
tam pobycie, wydalony wskutek nie­
moralnego prowadzenia się- Po po- 
nownem przyjęciu do szkoły, Barto 
szewicz naogół nie wykazywał znacz­
niejszych postępów w naukańh i spec­
jalnie miał stale niedostateczne stop 
nie z polskiego. Nauczyciel Zarem­
ba. mimo impertyneckiego zachowa 
nia Bartoszewicza, nie chciał mu 
szkodzić i wyjednał mu zdawanie 
przed komisją, w której sam.nie brał 
udziału. Bartoszewicz, pragnąc ste 
roryzować nauczyciela, wysłał kilka 
anonimów pod jego adresem, w któ­
rych groził zemstą, na przypadek nie 
otrzymania dostatecznego stopnia. 
Ponieważ Zaremba nie uląkł się gróźb 
wobec tego Bartoszewicz postanowił 
się zemścić.

Dnia 26 mają 1926 r. przyszedł 
on do szkoły i wywołał w podstępny 
sposób nauczyciela na korytarz. Po 
chwili rozmowy kiedy Zaremba wra­
cał do pokoju nauczycielskiego, Bar­
toszewicz z odległości 2-ch metrów, 
trzykrotnie strzelił do niego z rewol­
weru, przeszywając mu płuca Dzięki 
natychmiastowej pomocy lekarskiej 
Zarembę udało się utrzymać przy 
życiu.

Bartoszewicza natychmiast aresz­
towano i osadzono w więzieniu.

Podczas sprawy w sądzie okrę­
gowym we Włocławku ustalono, że 
Zaremba był nauczycielem, który 
cieszył się ogólną sympatją nietyłko 
wśród ciała nauczycielskiego, ale 
i wśród uczącej się młodzieży, która 
go bardzo kochała.

Sąd okręgowy skazał Bartoszewi- 
czana 2 lata więzienia za usiłowanie 
zabójstwa w uniesieniu (art, 49, 458 
cz. 153 kod. karm).

Wyrok ten zaskarżył prokurator 
do wyższej instancji.

Sąd apelacyjny w Warszawie pod­
wyższył Bartoszewiczowi karę do 5 
lat ciężkiego więzienia, uznając, że 
dokonał on usiłowania zabójstwa na 
osobie urzędowej (49 i 455 p- 3 kod. 
karm).

B
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ZFłccJa:, G-rcó-zŁca. 1/4

poleca na KARNAWAŁ złoty

Smokingi, Żakiety

1910

oraz ■■

G ARH1TUR Y 
podiog ostatnich fasonów z materiałów własnych i powierzonych- 

Specjalność wykwintny krój !

Czopki hemorojdaine GĄSECKIEGO 
usuwają ból, swędzenie/ krwawienie 
pieczenie, zmniejszają guzy (żylaki)

Sprzedają apteki

Rządca pod dyspozycję ka­
waler młody energiczny 

' poszukuje posady. Wiado 
' mość Plac Kanoniczny 5 m_ 14 
i u p: Radziłowskiej. 76-4 

ygubinno świadectwo wydane 
przez Cech Piekarski w 

Płocku na imię Władysława 
Więclawskiego w Płocku. 77 

AÆ ebfo salonowe mahoniowe; j 
warszawskiej fabryki do 

sprzedania. Sienkiewicza 4 
m. 6 godz, 1—3. 68 3

vîomrafji wyucza darmo, 
listownie, Redakcja Steno 

grafa Polskiego, Warszawa 
Szczygla 12. 125-1

C F • ROBY F dK
Stosowany przez p.p. Doktorów „Bal­
sam Thiocolan’Hge“ przy gruźlicy, 
bronchicie, kaszlu ulatwa wydziela­
nie się plwociny, wzmacnia organizm 
i sa- opoczucie chorego, powiększa 
wagę ciała. — „Balsam . Thiocolan’ 
Rge” sprzedają apteki. Żądajcie tyl­
ko w oryginalnem opakowaniu apte­
ki. A. GĄSECKIEGO w Warszawie, 

ul. Leszno 41.

í MEQRZYN UBIORÓW MĘSKICH

! JAN SADZ1ŃSKI
FLAC 1

■ przyjmuje obstalunki na M

FRAKI, SMOKINGI 1 ŻAKIETY.
Duży wybór materjałów krajowych i zagranicznych.

Wykończenie staranne. — Ceny kónkurencyine.

HI! DARMO !!!!
100 SZTUK GILZ „UNJH“

ii iwrótom 10 wierzthów od pudelek gilz „Küiikurentyjue Ooia* 
ŻĄDUĆ WSZĘDJZIE!

Pierwsze źródło nabycia

Hurtownia Tytuniowa
SZCZEPÄH PRASZKIEWICZÄ

KOŚCIUSZKI 9. M TELEFON -185.

— Wyszła z druku praktyczna książka —

„PIERWSZA POMOC
w wypadkach * chorobach zw.erząt“

przez Lekarza Wet Z OLSZRŃSKIEGO.
CENA 1 ZŁOTY 80 GROSZY.

Wysyła się na zamówienia. Wysyła się na zamówienja.
Adres: Włocławek — Oiszański.

Książka niezbędna dla każdego rolnika - hodowcy.

y ginęła książeczka wojsko- I 
<- wa wydana przez P.KU. 
w Płocku na imię Jana Mar­
cinkowskiego mieszkańca kol, 
Ciechomice ppw Gostyńskie­
go rocznik 1885. 73-5

ODMROŻENIE.
Oryginalna mnác „Mrozoł" (z ko­
gutkiem), leczy odmrożenia i goi 
powstałe ranki. Sprzedają apteki 
składy.

Mjupoffcnrwsjy II
BÓL6ŁOWY I
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RECAKCJA I ALiKIRiiTRÄGM. P i8&, ul. Koiągjąlaa^t, teł. IBS. Adminiatracja ®twaha od godz. 9 dl 14; Redakcja — od godz. 11 do "14;

Ceny oyloszeá: Zr wiersz milimetrowy lub jego miejsce: Nadesłane pr«ed tekstemlł str. — 41 gr.; w tekście g i 5 etr. — 55 gr,; za tekstem, 4 str. — 30 gn; nekroioßi — 
15 gr.; zwykle — 1® gr-; drobne, za wyraz ~ 8 gr. wyraz śLiAkhm «< dziale ogloazoń drąbnych podwójnie. N^mntejsze ;oglosienle Ił fi 

Fantazyjne tebjle o 50 puc. drożej.
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Redaktor i wydawca: Miiezyiław Knuariki, Druk; Płockie Zakłady Graficzne — Sp. z ogr. oHp. Kolegialna, 8. &Tel. 168


